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Koronacya Cudownego Obrazu N. M. Panny w Kochawinie. 


„Kraje i ludy oddają siebie i losy 
swoje w ręce Marki Najświętszej, 
u skroń Jej niepokalaną raz po 
raz zdobią złołemi koronami 
w przekonaniu, iż ric zlego na dal- 
szą metę nie spotka narodu, nad kto- 
rym berło i rządy dzierży Marya“. 
X. Arc. Bilczewski w Liście past. 

a Je, ZAL ONOR]: 


Dzień 15. sierpnia b. r. chlubnie znów się za- 
pisał w dziejach naszej Archidyecezyi, naszego kraju 
i całej naszej Ojczyzny. Bo, oto dzięki zabiegom 
niezmordowanego w swej gorliwości X. Prałata 
Trzopińskiego, doszła do skutku rzecz wielka: 
J. Eks. Najprzew. X. Metropolita Dr. J. Bilczewski 
ukoronował dnia tego cudami słynący obraz M. 
Boskiej w Kochawinie! 

Radość niewysłowiona przepełnia serca nasze 
z powodu aktu już dokonanego — a po zatem — 
otucha i nadzieja uprawnia nas do wyglądania ry- 
chłego zmiłowania Pańskiego i lepszej przyszłości. 

A na jakiejto podstawie ? 

Powiada X. Kalinka w żywocie św. Józalata, 
że „Łaska Boża, przywiązana do miejsc i obrazów, 
bierze najczęściej swój początek w duszach; więc 
miejsca cudowne jak Częstochowa lub Żyrowice 
fa u nas: Kochawina]j, to tylko zbiorniki tej mo- 
dlitwy, która jest koniecznym stosunkiem dusz 
z Bogiem, a o którą Bóg się dopominać musi u czło- 
wieka. Dlaczegoż Najśw. Panna żyrowicka z tra- 
dycyi już tylko słynęła przed przyjściem Józafata ? 
Bo nikt się tam nie modlił. Gdy Jozafat i jego bra- 


cia zakonni, przez niego ugruntowani w Bogu, przy- 
byli do Żyrowie i otoczyli obraz N. Panny, miejsce 
to zasłynęło na Polskę i Litwę, jak druga Jasno- 
góra. Bo modlitwa jest tą jasnością i gór i dolin, 
tą nadprzyrodzoną spójnią między niebem a ziemią, 
i ona jedna nie skończy się razem z nami, gdyż 
hędzie zawsze formą uczuć naszych dla Boga i wy- 
razem myśli Bożej w nas, jako w niebie tak i na 
ziemi“. 

Skoro tedy Najśw. Panna i w naszej Kocha- 
winie zasłynęła do tego stopnia cudami, że aż Sto- 
lica św. poleciła ukoronować Jej cudowny obraz, 
to dowodem, że się modlimy, że żywą jest nasza 
wiara, że gorącem jest nasze nabożeństwo do Kró- 
lowej Niebios, że... spełnią się słowa Pisma: „Qui 
alucidant me, vitam aeternam habebunt. — Którzy 
mię objaśniają, będą mieć żywot wieczny“. To 
wszystko zawdzięczamy duchowi apostolskiemu nu- 
szego Arcypasterza i trudom takich Jego współ- 
pracowników, jakim jest X. Prał. Trzopiński. 

W liście pasterskiin, przed Kongresem Maryań- 
skim zr. 1904, wołał do nas X. Arcybiskup: 

„Zrozumiejmy z dziejów minionej sławy 
naszego Narodu, iż P. Róg złączył losy nasze i za- 
leżnymi je uczynił od stopnia czci, jaką oddawać 
Lędziemy Najśw. Pannie, Królowej Korony Pol- 
skiej..." 

Dzisiaj odpowiadamy Mu: „Arcypasterzu, dzięki 
Tobie, już, już rozumiemy!“ 


POSĄGI I OŁTARZE ARTYSTYCZNE rzeźbi JÓZEF OBLETTER. St. Ulrich-Gróden w Tyrolu. — KATALOG GRATIS. 


Mowa J. E. X. Arcybiskupa 
Józeia Teodorowicza 


(wygłoszona 27, sierpnia r. 1911 w katedrze przemyskiej 
sie Kanqgresu Maryańskiego. 


w Cza- 


(Dokończenie). 
Il. 
lecz wiec katolicki musi się oprzeć o realna pro- 
gramy. Potrzeha mi więc dotknąć jeszcze kościelnych 


i narodowych problemów i owinąć o nie nasz rozrachu- 
nek z narodowem sumieniem i nasze dobre postano- 
wienia. 

Tu już musimy porzucić miłosiernego Samary: 
tanina, który jest tylko wzorem zdrowego kiarunku 
miłości. 

Parabola o Samarytaninie podaje nam bowiem 
tylko wzór zdrowego kierunku miłości, pozostawia wszak- 
że przystosowania jej praktyczne dowoli każdemu. W miej- 
sce obrazu Samarytanina przed oczy wasze rozwinę obraz, 
wzięty z naszych dziejów, a odświeżony we wspaniałej 
tegorocznej uroczystości, — obraz Grunwaldu. 

W nim znajdziecie pożenienie się ducha wiary i na- 
rodowej miłości, w nim czynność zbiorową, natchnioną 
wielką ofiarą, w nim skuteczny a wielki czyn, w nim od- 
zwierciedlony cały charakter narodowej duszy, w nim 
składnicę tych pierwiastków Bożego i narodowego czynu, 
z których żyliśmy w przeszłości i wczoraj, a bez których 
nie wyżyjemy ni dziś ni jutro. 

I tak też tę chwilę dziejową pojął i 
ród cały. 

„Jesteśmy jeszcze pod ciepłem wrażeniem jednego 
potężnego nastroju, który obchód grunwaldzki wywołał. 
Po chwilach takich uniesień duszy i serca dopiero winna 
się zacząć analiza spokojna i krytyczna, która strzeże 
wielkich wspomnień, by snać nie skonały wraz z wznie- 
sionymi pomnikami i wygłoszonemi mowami. Analiza ta 
jest „arką przymierza” między dawnymi a nowymi czasy. 
Stawia chwile minione za model żywy i nie daje im 
obsiąść kurzem i pyłem zapomnienia. 

A gdzież mam szukać piękniejszego zespołu chrze- 
ścijańskiej kultury i czynu, jeśli nie pod Grunwaldem ? 
Jl oto w Grunwaldzie i w epoce grunwaldzkiej, która jest 
kolebką polskiej kultury i najbogatszym jej posiewem, 
widzimy wpływ nadprzyrodzonej miłości i chrześcijańskiej 
kultury na nasze czyny 

Epoka Grunwaldu, to epoka Świętych, którzy niby 
chórem otaczają Świętą Królowę. .Jej chrześcijańskie my- 
sli, Jej apostolstwo zbiegają się razem z planami politycz- 
nymi króla i państwa. 

Chce ona nawrócić Litwę, ho Litwa pogańska, ale 
Apostolstwa Litwy jest zarazem najdonioślejszym aktem 
politycznym i narodowym. [Ideały Królowej wsączyły 
się w serce jej małżonka, a pod Grunwaldem wschodził 
posiew. Wielkie zwycięstwo grunwaldzkie, które staje się 
węzłem przyszłości narodowej, jest zarazem wielkiem 
zwycięstwem Chrystusowych idei W duszy naszego na- 
rodu jest zawsze wrażliwość na to, co dotyczy Chrystu- 
sa ; interesa zaś Chrystusowe stają sią najskuteczniejszym 
kitem naszym. 


odczuł na- 
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W grunwaldzkiej epoce znajdujemy pierwsze urobia 
nie się w wielkim dziejawym procesie duszy narodowej 
na model Chrystusa. 

I doprawdy nie wiedzieć, co bardziej zwyciężyło pod 
(irunwaldem, czy nagi miecz, czy też duch, tchnięty z ser- 
ca św. Królowej i całego zastępu Świętych w polskie spo- 
łeczeństwo ? Oboje zwyciężała. Wielki duch narodowy 
i chrześcijański czerpał jak z krynicy, z kultury chrze- 
ścijańskiej duszy. A ta znów kultura nie zamknęła się 
w samej modlitwie, ale parła do czynów śmiałych a du. 
żych. Oto powiązanie prześliczne pierwiastku nadprzyro- 
dzonego i działalności czynu. 

Pod Grunwaldem się też pokazało, że, zresztą skłonni 
do niekarności, potrafimy być zjednoczeni przez 
łość nadprzyrodzoną. 

Czy to nie wzór, czy to nie model dla nas, czy to 
nie potwierdzenie przez samą historyę prawd, tu teraz 
wygłoszonych, i dla mnie i dla Was? Czy to nie nauka, 
że tylko czyny chrześcijańskie stają się też czynami naj- 
bardziej narodowymi, a gdybyśmy poszli w dalsze dzieje, 
znaleźlibyśmy, ża wszędzie tam, gdzie się rodzi jakaś 
wielka i podniosła chwila narodowa dźwięczy też grun- 
waldzka nuta zespołu  pierwiastku nadprzyrodzonego 
i czynu narodowego? Jak muzyk motyw znanej pieśni 
potrafi odnaleźć w każdym kawałku muzycznym, tak 
historyk polski, który ma ucho muzyczne, chrześcijańskie, 
odnajdzie ów motyw grunwaldzki pod Wiedniem czy pod 
Częstochową, czy nawet w mniej rozgłośnych, ale ży- 
wotnych chwilach. 

Co więcej powiem, że ten motyw duchowy pażenie- 
nia wiary i czynu jest jak motyw pieśni narodowej, na- 
rodowego hymnu, w którym też i charakter najcenniejszy 
narodu sią przebija 

Więc chwyćmy ten motyw i zakręćmy go w nutą 
codziennej szarej pieśni, co ma nam Śpiewać pobudkę dla 
naszej obecnej pracy i naszych programów. 

Chwila dzisiejsza choćby w miniaturze potrzebuje 
tych samych posiewów, które się złożyły na potęgę grun- 
waldzkiej epoki, potrzebuje tej samej spójni, która hyła 
główną podstawą ówczesnego zwycięstwa. 


m i- 


4 
>. . 


Co jednak jest wspólnego między hasłami Grun- 
waldu, a hasłami dzisiejszej chwili ? 

Przedewszystkiem tu i tam chodziło o zwycięstwo 
chrześcijańskiej i polskiej kultury. Wtedy chciano ją zdu- 
sić w kolebce, dzisiaj zamierzają sią na nią już dojrzałą, 
już wiekowemi dziejami i cierpieniem wzmocnioną. A jak 
wtedy, tak i dziś, chodzi o hasło: „zginąć albo żyć.“ Bać 
już się rozpętuje dziś walka o Chrystusa, żyjącego w na- 
rodzie, o spuściznę Jego i duchowe życie nasze. Nie łudź- 
my się, że o wiarę naszą zastawiać się nam nie po- 
trzeba, że możemy spać bezpiecznie! Czy nie widzimy 
chmur nadciągających na nas coraz to czarniejszych, co- 
raz żałobniejszych, czy nie słyszym dalekiego może je- 
szcze i głuchego, ale dość wyraźnego pomruku nadciągają- 
cej burzy ? 

Za kordonem szerzy się prześladowanie Kościoła i na- 
rodowe straszliwiej i srożej, niźli w epokach najcięższega 
ucisku. Kiedy zaś dawniej w chwilach ciężkich rozumieli 
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wszyscy łączność interesu religijnego i narodowego, to 
dziś nam przybywa wróg wewnętrzny, który tam w Kró- 
lestwie piwa i lży Chrystyanizm i Chrystusa, obałamuca 
młodzież i poczyna zatruwać zdrowe dotąd serce ludu. 

A że ta propaganda przeciska sią i do nas, natośmy 
mieli dowody w smutnych ostatnich zajściach wśród na- 
szej młodzieży. 

Nawet literatury naszej, która była zawsze skarbni. 
cą najczystszych i najdroższych ideałów, nie oszczędza 
duch rozkładu. Rogu dzięki, nie skaził jej jeszcze, ale już 
podminowywać poczyna. 

Jak więc pod Grunwaldem, tak i dzisiaj, hasłem na- 
szej pracy niechże będzie walka o naszą chrześcijańską 
i narodową kulturę. Nie szczędźmy w tej walce ofiar. 
Jeśliby nawet nas nie stać było, by pierwszą podnietą do 
walki była miłość, to przynajmniej niechaj nią będzie 
obawa przed spustoszeniem nienawiści Bo to nienawiść 
Imienia Chrystusowego, która godzi w naszą kulturę 
w naszą młodzież, i w nasz lud; to nienawiść, która po- 
pularyzuje, w broszurach i książkach, złą i przewrotną 
naukę; to nienawiść, która się podstępnie skrada i prze- 
mysłem rafinowanym godzi w nasze ideały ! 

Jak więc pod Grunwaldem przewidujący zmysł 
chrześcijański umiał odgadnąć wroga chrześcijańskiej cy- 
wilizacyj nawet pod pancerzem Krzyżackim, tak i my 
dziś zrozumiejmy i poznajmy, że nie należy niedoceniać 
i lekceważyć dzisiaj licznych symptomów, już to ukrytego 
już to otwartego. wroga naszego. 

Jak pod Grunwaldem, tak i dzisiaj, interesa kultury 
chrześcijańskiej są te same, co i kultury narudowej, boć 
i u nas dzisiaj, czy w wychowaniu czy literaturze, tam, 
gdzie biorą górę pierwiastki niereligijne, tam też zaraz 
się zatraca i duch polski i zdrowy zmysł narodowy. 


Oto program z przeszłości, co się staje programem 
walki i pracy na dziś i na jutro. Do nas należy program 
taki przemyśleć i do dzisiejszych naszych potrzeb przy- 
stosować. Niechże przedewszystkiem do czynów chrześci- 
jańskiej kultury wliczy się zaczynieniem, pierwiastkiem 
duchowych serc naszej młodzieży. Nieraz do tego prowa- 
dzi droga przez pomoc jej materyalną  Nieprzyjaciele 
Chrześcijaństwa przemyślniejsi tu są od nas. Jak umieją 
w sidła swoje uchwycić niebacznego młodzieńca, czy da- 
jąc mu stanowisko czy inną pomoc! (Gdzież u nas podo- 
bne organizacye pomocy dla naszej młodzieży? Czy dba- 
my, pytam dalej, dla naszej młodzieży o ogniska duchowe, 
których korzeniem religijne i narodowe ideały? Czy starsi 
w narodzie myślą dosyć o tem, ażeby swoją spuściznę 
przez żywe słowo, przez wymianę myśli, przez zetknięcie 
się przekazywać młodzieży? Bolejemy nad tem, że mło- 
dzież idzie w złe ręce i truje się w ogniskach zepsutych; 
ale co my czynimy, by temu przeciwdziałać? Czy dbamy, 
ażeby nasze życie społeczne, publiczne i polityczne wyra- 
żało zawsze te ideały, które radzibyśmy, jako przewodnie, 
przekazać naszej młodzieży ? 

Jeśli my w życiu praktycznem będziemy tylko czcili 
sukces, to jakim prawem będziemy się mogli domagać od 
naszej młodzieży, by się wyrzekała ziemskich korzyści 
dla górnego ideału? Jeśli w ludziach będziemy popierać 


A 


spryt i zręczność więcej, niż zasługę i cnotę, to na co 
zdadzą się nasze wzywania młodzieży, by uczciwość i za- 
sady stawiała przed wszystkiem innem? Pamiętajmy więc, 
że nasze życie publiczne (gdyż tu mówią o zbiorowem 
życiu i zbiorowej pracy) jest poniewolną szkołą dla po- 
kolenia młodego. Pamiętajmy, że przykład z góry czyni 
ją albo szkołą moralnego zdrowia albo też cynizmu 
i skażenia zasad. 

Zaczyńmy chrześcijańską kulturą lud nasz. 

On ją ma, ale my musimy mu pomódz do jej obro- 
ny i do jej rozwinięcia i do włożenia jej w nowy ustrój 
jego życia społecznego i politycznego. lle tu czynów za- 
niedbania nie wyrzuca nam sumienie nasze ? 

Jakże wiele czynów samarytańskich zabrakło w po- 
słudze społecznej naszego ludu? Zamiast całego szeregu 
niezbędnych czynów samarytańskich, poprzestawało się 
nieraz tylko na jednym i to najtańszym. Oddawało 
się lud drogą umowy w ręce innych. Ot i to wszystko! 

Nawróćmy nasze zaniedbania, nie przez pośredników, 
ale my sami okażmy temu ludowi serce i miłość, i opasz- 
my go czynami samarytańskiej troskliwości W końcu 
skupmy się wszyscy pod Chrystusowym sztandarem dla 
obrony naszej duchowej kultury. Zatknijmy ten sztandar 
iw życie nasze domowe i w życie społeczne, ale też 
i w życie nasze polityczne. 

Powiedziałem przed chwilą, że życie nasze politycz- 
no jest szkołą naszej młodzieży; teraz dopawiem, że 
jest też i szkołą dla naszego ludu. 

Niewolno nam w imię jakichkolwiek politycznych 
kombinacyi przed oczyma ludu łamać prawa, tłomacząc 
sobie i wmawiając w innych, iż to chodzi tylko o drob- 
nostki. Bo, co dla nas wydaje się być drobnostką, to nie 
jest drobnostką dla ludu. Dla niego paragraf i prawo jest 
wyrazem woli Bożej i znakiem religii. Nauczony przez 
nas obchodzić czy łamać prawo w jednem, lud ten albo 
się nami zgorszy i nas odtrąci, albo też pójdzie za na- 
szym przykładem, lecz będzie je już łamał nie w jednem, 
ale we wszystkiem. 

A za złamaniem prawa nieraz pójdzie w jego duszy 
w tropy i zachwianie się religii Bo on na szczęście nie 
rozróżnia pomiędzy etyką prywatną a etyką publicz- 
ną; nie rozróżnia też między moralnością niezależną 
a zależną. 

U niego jedno jest prawo, jeden zakon, przykazania 
i jeden Twórca tego prawa, Bóg. Kto w jego duszy pod- 
ważył prawo. ten temsamem podważył i Tego, który 
w sumieniu ludu z tem prawem jest związany, to jest, 
Boga. Więc wielkim czy małym powtarzajmy za Matatia- 
szem: „Niech nam Bóg będzie miłościw, nie jest nam po- 
żyteczno odstąpić zakonu i sprawiedliwości Bożej“. (Ks. 
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W końcu zespólmy wszystkie siły ku obronie inte- 
resów Chrystusowych i z nimi związanych interesów 
narodowych. 

Jeśli my tego nie uczynim, to uczynią to za nas 
inni; uczynią to wszakże bez nas, a bodaj czy i nie 
przeciw nam. Powstaną wśród nas i dokoła nas związki 
polityczne, czy socyalne, czy kulturalne, w których nie 
kultura chrześcijańska, ale chwilowa konstelacya, rachu- 
nek, chwilowa korzyść kastowa, czy partyjna, rozstrzygna 


o wszystkiem i sprzymierzy się choćby, a może najchęt: 
niej, z wrogiem Chrystyanizmu. I gdy my się kłócić i sro- 
żyć będziemy, takie związki, zwykle solidarne, narzucą 
Się nam, opanują nas, zmuszą nas, byśmy tamtędy Szli, 
dokąd sami nie chcemy i gdzieśmy iść nie powinni. 

Dziś w Austryi chmury czarne gromadzą się nad 
naszemi głowami. Walka, ochrzczona nazwą walki kul- 
turnej, nie jest wprawdzie jawną i otwartą, ale zato skrzę- 
tnie i w ukryciu przygotowywaną. Projekta, wymierzone 
przeciw chrześcijańskiemu małżeństwu, przeciw Szkole, 
przeciw klerowi i Kościołowi, tylko czekają na sposobną 
chwilę. Biada nam, gdy nas ta chwila zaskoczy nie- 
przygotowanych i niezespolonych! Zrzeszajmy się oko- 
ło naszych najdroższych haseł już dzisiaj, uprzedzając 
wypadki! 

P. Marszałek w pozdrowieniu Kongresu wypowie- 
dział imieniem Sejmu wspaniałe słowa, które są równo- 
cześnie i publicznem wyznaniem sztandaru Chrystusowego 
i „Jego Kościoła i zapewnieniem, iż Sejm przy tym sztan- 
darze stać i jego bronić będzie. Wdzięączni jesteśmy bar- 
dzo za te słowa tak krzepiące; znajdą one niewątpliwie 
echo i w naszej wiedeńskiej reprezentacyi, lecz, i tu 
w kraju i tam we Wiedniu, wzmocnijmy jeszcze te słowa 
przez pokazanie silnych i zwartych szeregów katolickie- 
go obozu, a te szeregi i te hasła, pod któremi one 
stoją, będą dla naszych reprezentacyj politycznych siłą 
i pomocą. 

Silna i zwarta katolicka opinia w kraju będzie 
strzegła nasze reprezentacye od pokusy wchodzenia 
w niepewne sojusze, w których religia może być narażo- 
na, albo od niedość żywego i energ cznego bronienia 
interesów Chrystusowych. 

Co Pismo św. mówi o .ludasie Machabejczyku, to 
się wonczas da przystosować do tak zrzeszonego obozu 
Chrystusowego. „I tak odegnani są nieprzyjaciele ich dla 
bojaźni jego, a wszyscy sprawce nieprawości byli zatrwo- 
żeni, i szczęściło sią wybawienie w ręce jego” (Ks. 1. Ma 
chab. Roz. III. w. 6). 

Oto zarysy naszego zbiorowego i publicznego pro- 
gramu samarytańskiej działalności i miłości. U końca tej 
mojej nauki powtarzam wołanie do was wszystkich raz 
jeszcze o samarytańską miłość. 

Niechże więc zbudzą się wśród nas czyny samary- 
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tańskie | Niechże miłość przetwarza nasze zimne, samo- , 


luhne serca na serca samarytańskie! Miłości, ciebie przy- 
zywam, ty bądź tych czynów rodzicielką, stroicielką, rzeź- 
biarką, ty ich natchnieniem, ty ich pełnością, ty ich wy- 
trwaniem, ty nad potęgą piekieł zwyciąska ! 

Pozostaje nam tylko jedno jeszcze. Pozostaje nam 
modlitwa o błogosławieństwo na prace wiecowe i o wy- 
trwałość w powziętych przedsięwzięciach. Oddajmy też 
zamysły nasze i postanowienia dobre opiece Tej, której 
miłość i imię stały się wiecu tego i treścią i osią. 

Otośmy tu przybyli, Najświętsza Matko, ze siebie 
ubodzy, ale miłością Twoją, ale nadzieją, w Tobie położo- 
ną, bogaci. Tuśmy przybyli, niosąc, mimo naszych wszyst- 
kich ułomności i słabości, niezmienną ufność w Tobie. 

Słabiśmy, błądzimy, upadamy i zaniedbujemy nie- 
jedno, ale jednak mamy szczerą i prawdziwą chęć służe- 
nia Tobie, o Pani! Ty, któraś w Kanie Galilejskiej pro- 


siła o cud przemiany wady we wino, uproś nam teraz 
przemianę dla naszych serc, by je miękkie i miałkie, niby 
zaprawą starego wina, rycerskim duchem, Syn Twój za- 
prawił! Nie dziw się też, Pani, naszoj nędzy i niedostatkom. 
Zbyt wiele spiknęło się i krzyżów i ucisków, a myśmy 
nazbyt słabi Raczej spraw, o Pani, hy nasza nędza, wo- 
łająca do Ciebie o pomoc, Ciebie, a przez Ciebie Chrystu- 
sa chwaliła Przez ten Kongres odnawiamy się w wieko- 
wej i tradycyjnej czci ku Tobie; ale wiemy, że odnowisz 
nas przez tę cześć i miłość i łaskę Swą na życie nowe 
i życie obfitsze, a pomnij, Pani, także o tych tutaj, dzisiaj, 
którym ucisk zamyka usta i zabrania z nami hołd Tobie 
składać. Prawieby brała pokusa rzec Tobie, o Pani, że 
już za wiele krzyżów, za wiele ucisków. Z chwilą, gdy 
się zdawało, że one łamią się i umniejszają, one jeszcze 
potężnieją i olbrzy mieją. 

Ale odpychamy precz od siebie niebezpieczną poku- 
sę zwątpienia i wołamy z ufnością, iż Syn Twój zna mia- 
rę krzyża i widzi świetlane drogi, które zamierza, mimo, 
iż nam poczerniało i pociemniało w oczach 

Ale Ciebie, Pani, prosim, cuć na duchu, krzep na si- 
łach, trzymaj mocno zwątlałe ręce przy Twoim sztanda- 
rze. Oto prośba nasza i błaganie nasze! 

My wszyscy oddajem Ci się, o Pani, na nowo na 
Twoje sługi wierne i chętne. Złącz więc nas i złączaj 
zawsze na nowo, pomimo wszystkie rozdziały, abyśmy 
jedno byli we wierze i miłości, jedną cząstką Chrystuso- 
wego Ciała, jednem duchowem Królestwem Twojem, zje- 
dnoczeni wnętrznie i narodowo przez kit i siłę nadprzy- 
rodzonej miłości! Amen. 


Podłoże prawosławia w Galicji. 


(Ciąg dalszy). 

$ 5. Kuski palryolyzm i ruska prasu. — Dzienniki 
ruskie „Nywa”: Patrolyzm ukraiński jest wrogiem 
wiary katolickej i moralności chrześcijańskiej -- a pa- 
tryotyzm russofilski wrogiem Kościoła kaloli- 
ckiego. — Tyrania patryotyznu. 

„Blaga, kłamstwo, terror — pisze X. Szczepkowicz — 
intrygi, potwarze, podłe napaści na ludzi dobrej woli znaj- 
dują po gazetach (ruskich) czytelników zapalonych i wywo- 
łują sensacyę w masie bezkrytycznego ludu. Płytkość myśli, 
dorywcze a powierzchowne sądy, zwichnięta i cudaczna etyka 
zalewa nasz biedny naród. Zato wszelka zdrowa uwaga, mą- 
dra reilaksya, praca pozytywna, nie mówiąc już o wierze 
i moralności chrześcijańskiej, nie znajdują uznania, zrozumie- 
nia i zastosowania... i to wszystko dzieje się w imię patryo- 
tyzmu, kultury, postępu i obrządku. Poza temi hasłami ukryta 
wszelka podłość (pohan) znajduje u nas uznanie." 

„Oni to, ci nasi prowodyrzy są grabarzami, kopiącymi 


| narodowi grób, — hipokrytami, faryzeuszami, którzy w jaski- 


niach swoich kują plany przeciwko Chrystusowi a mkcze- 
mną swą pracę ukrywając, wywicszają jedni szyld „patryo- 
tyzmu*:) — drudzy — obrony „obrządku“. To są groby 


Dh Tem się wytłumaczą wprost sprzeczne zarzuty, z jakimi 
spotyka się Najp. X. Bis. Chomyszyn. Nacyonal-demokraci (ruscy, 


. vkraincy) krzyczą, że on pracuje dla „historycznej“ Polski, a Po- 
' lacy znowu narzekają, że jest on „bardzo gorliwym ukraińcem". 


pobielane, na zewnątrz pełne wszelkiej obrzydliwości (Mat. 
23. 18-28)... Pomiędzy sobą nienawidzą się i kłócą, wieśniaka 
biednego przeciw bratu swojemu uzbrajają w koły, ale kiedy 
chodzi o Chrystusa i Jego Kościół, bez względu na swe 
partyjne nienawiści i przeciwieństwa podają sobie zaraz ręce 
i razem idą do boju“ (130-131) '). 

„Partya schyzmofilska dąży do tego, aby duchowieństwo 
nasze, duchowo osłabione, uczynić zależnem materyalnie; środ- 
kiem do tego niechybnym jest troska o utrzymanie rodziny. 
Oni to wiedzą i dlatego z jednej strony wszelki objaw życia 
religijnego, pojętego po katolicku, dyskredytują jako latyniza- 
torstwo i zamach ma obrządek, w spuściźnie po przodkach 
otrzymany — a z drugiej strony zapamiętale obstają przy 
małżeństwie kapłanów ruskich... Polityka ich jasna: jednych 
kapłanów chcą otumapić i razem z owieczkami wprost zje- 
dnać dla siebie, a drugich, wiernych Kościołowi katolickiemu 
i narodowości, tak przez zależność materyalną *) osłabić, żeby 
w razie czego (zajęcia Galicyi) do schyzmy mogli być przy- 
muszeni (120).* 

„U nas patryotyzm stał się szumnvm frazesem, nad któ- 
rego właściwem znaczeniem mało kto się zastanawia; tymcza- 
sem prawdziwy patryotyzm polega na miłości bezinteresownej 
swego narodu. U nas używa się, albo raczej nadużywa, do ce- 
lów samolubnych, przedewszystkiem do akcyi przeciwko Ko- 
ściołowi i wierze. Jeżeli zważymy, że w ruskiem społeczen- 
stwie patryotyzm jest zaprawiany liberalizmem i schyzmońl- 
stwem i że go się używa, albo raczej nadużywa, żeby ze ser- 
ca narodu wyrwać wiarę i rzucić go w objęcia rozpaczy, — 
to cóż dziwnego, że biskup katolicki musi się jemu sprze- 
ciwiać? (8, 9). 

Patryotyzm ruski daje się nieraz gorliwym wyznawcom 
swoim dobrze we znaki. 

„lInstytucye ekonomiczne „narodowe“ każą sobie w imię 
patryotyzmu przepłacać towary, w imię patryotyzmu wyśmie- 
wują religię i duchowieństwo, w imię patryotyzmu każą na 
to wszystko milczeć, a jak kto ośmieli się usta otworzyć, to 


biją i znowu każą milczeć i to jeszcze w imię patryo- 
tryotyzmu* (35). 
Pod tytułem „Wpływ radykałijj na naszu polityku* 


X. Dziurkowski, Ukrainiec, rozwija w „Nywie" swoje polity- 
czne poglądy na genezę partyi ruskich. Dowiadujemy się od 
niego, że do lat 80-tych zeszłego wieku, kiedy to propaganda 
schyzmatycka tak silnie odczuwać się w Galicyi wschodniej 
dawała, partye staro i młodo-ruska szły ręka w rękę razem. 
Ukraińcy, wedle niego, uważali „stanowisko starszych za cał- 
kiem naturalne“. Potem lamentuje on, że radykali, łącząc się 
z narodowcami, nie dotrzymali paktu; na co p. Barwiński 


w „Rusłanie* odpowiada tak: „A ja ze swej strony spytam 
1) Cyfry same, w nawias ujęte, oznaczają cytaty dosłowne 
ima prawdy“. 
3) Dobrze pisał o tem O. Palmieri w słowach już przez 
nas przytoczonych, iż „Praca apostolska wymaga tak wielkiego 
wysiłku energii duchowej, że duchowieństwo unickie już dlatego, 
że jest obarczone rodziną, zdobyć się nie może na to, aby dla 
wyższych ideałów poświęcić doczesne korzyści*. Myli się zatem 
X. Aleksander Mohl, twierdząc, że O. Palmieri „dobiera tu zbyt 
czarnych kolorów“, kiedy w stosunkach nawet normalnych i cza- 
sach spokojnych przypikuje małżeństwu księży wpływ paraliżujący 
apostolskiego ducha. („,Potwarz czy nieporozumienie?“ Warszawa 
1908. str. 70-80). 


Z „W 
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X. D. członka narodowo-demokratycznej organizacyi i szer- 
szego Narodnego Komitetu: Cóż innego, (jak radykali) robi 
„Diło", „Swoboda“, a nawet i „Nowe Słowo”? Co poleca 
poseł narodowo-demokratyczny Cegielskij, jak nie tę samą siłę 
fizyczną, bicz, kij, pałkę i nawet rewolwer, jak to czyni 
Trylowskyj? Stąd nie ma się czemu dziwić, że ten sam po- 
siew wydaje podobny plon, że młodzież nasza dziczeje i za- 
miast kulturalnie się rozwijać, marnuje się na buńczucznych 
agitacyach i hałaburdach, a za to przyrostu przygotowanych, 
wykształconych robotników na wszystkich polach naro- 
dowej pracy brak — idziemy do całkowitego ich zaniku 
(zanepad)“. 

„Do tego doprowadziła organizacya zradykalizowanej 
narodowej demokracyi, że jak X. D. mówi: „teraz przekony: 
wamy się namacalnie, jak ten potok radykalizmu, idący w po- 
przek tendencyom kulturalnym, wstręt wzbudza w opinii pu- 
blicznej, piętnującej nas mianem „hajdamaków*. 

„Co X. Dz. tu powiedział, odnieść trzeba literalnie do 
orfanizacyi narodowo-demokratycznej, która w gazetach, wie- 
cach, w Sejmie i Parlamencie przez usta takich Staruchów, 
Petryckich, Budzynowskich i t. p. idzie w zawody z partyą 
radykalną i w ten sposób dla całego ruskiego społeczeństwa 
wyrabia opinię niekulturalnej hajdamaczyzny `). 

„U naszych sąsiadów Polaków ogólna kultura ducha da- 
leko jest wyższą, niż u nas... Nasza inteligencya, w ogóle 
biorąc, bardzo niekrytyczna, mh własnych nie ma, a jeśli 
je ma, to z niemi nie występuje. Ona przyjęła np. od swych 
nauczycieli Polaków (7) narodowy szowinizm, oparty na skraj- 
nej nienawiści, (7) ale dla zrównoważenia tego uczucia nie wyrobiła 
potrzebnej (jak oni) siły (panowania nad sobą) w społeczenstwie. 
Otoż na tem tle (niczem niepohamowanej nienawiści) utwo- 
rzył się u nas system pojęć często bardzo nieetycznych, jak 
n. p. pochwalanie morderstwa, bezwzględne oczernianie prze- 
ciwnika (na przykład tegoż samego sąsiada Polaka), nietale- 
rancya, doprowadzona do skrajnego prześladowania. I to 
wszystko w imię ruchu wolnomyślnego i kulturalnego poglądu 
na Świał, albo raczej w imię tej garstki ludzi, którzy sami 
siebie wprowadzają w położenie bez wyjścia i z za płotu 
szczekają na wszystkich i na wszystkie boki." 3) 


„Et vinum laetificet cor hominis” (Ps. 103). 


Słowami tego psalmu dziękuje Kościół św. w Zielone 
Święta Duchowi świętemu za Jego dobroć, że takie piękne 
mieszkanie człowiekowi na tym świecie zgotował i tak dzi- 
wnie się nim opiekuje. Gdy się psalm ten czyta uważnie, to 
ma się wrażenie, że natchniony autor na widok tego świata, 
jakby dziecko wdzięczne i rozradowane dobrocią ojca, ze łzami 
wdzięcznej radości i wzruszenia chwyta dłoń Ojca, który jest 
w niebiesiech i całując ją, tuli się do Niego i szepce tylko: 

„Jakiś Ty wielki i dobry, Boże mój!" 

Pod względem artystycznym psalm ten jest bezprzecznie 
arcydziełem sztuki, którem się zachwycał nawet taki A. v. 
Humboldt. Pochodzi to stąd, że jest to wielki pejsaż, na któ- 
rym widać — cały świat, odmalowany z takiem bogactwem 
barw i szczegółów, tak plastycznie i żywo. i z takiem ciepłem 


A „Nusłan* 78. 1912. „Polityczna sałamacha*. 
„Rusłan“ 78. 1912. ,,Wyzwołenie narodu z pid wpływu 
NE 


tonów i uczucia, z takiem wreszcie naiwaem rozkochańiem 
się autora w swym temacie, że psalm chwyta za serce i prze- 
lewa na czytelnika swój własny nastrój. 

Te uwagi wstępne są potrzebne, bo człowiek nie zawsze 
umie odkryć skarby piękna, lecz potrzebuje, by mu na nie 
zwrócono uwagę. W naszym wypadku potrzeba ta spowodo- 
wana jest jeszcze tem, że nasza czcigodna Wulgata tu i ów- 
dzie przysłania tę piękność niekoniecznie szczęśliwe ugrupo- 
waniem wierszy i niezrozumiałemi cokolwiek słowami. 

Może się temu zaradzi choć w małej mierze przez ni- 
niejszy „wykład“. 

Przedtem zaznaczę jeszcze, chyba nie bez korzyści dla 
psalmu, że pieśń ta nasza jest poetycznym komentarzem do 
I. rozdz. Genesis i nawet do pewnego stopnia idzie tym sa- 
mym porządkiem co Genes. I. 

Pieśniarz zaczyna okrzykiem podziwienia: widząc w świe- 
cie ślady stóp Boga, wznosi swe oczy ku Niemu i mówi: 
Jahwe, Boże mój, jakiś Ty to wielki, odziany 
w majestat i blask! O, duszo moja, chwal Go! 

Benedic lauda, jak zresztą zwykle, zwłaszcza w psal- 
mach. Magnificatus tyle, co magnus. 

Confessionem gloriam, decor majestas. 

Po tym wzniosłym akordzie dźwięczy już właściwa me- 
lodya, której potężnym akompaniamentem są spiżowe tony 
dzwonów, rozkołysanych w Genesis I: b*reszit bara elohim... 
Creator et Dominus omnium Deus! 

Pierwsze dzieło stworzenia (światło) znajduje swój od- 
dźwięk w pierwszej połowie wiersza drugiego, drugie dzieło 
(firmament) w jego drugiej części: nad firmamentem nagroma- 
dzone są wody (według kosmologii wschodniej), a pod nim 
ciągną i przewalają się obłoki i wichry (w. 3 i 4). 

Jak potężny władca ubiera się w płaszcz wspaniały, 
tak też i Jahwe wdziewa swoją purpurę królewską, którą 
według naszego wieszcza jest — światło. Cóż to za potężny 
i śmiały obraz, a przedewszytkiem piękny! Amictus lumine 
sicut vestimento: w światło przyodziany (Jahwe) jakby 
w szatę. 

Extendens coelum sicut pellem (= pannum). Światło jest 
Jahwe purpurą królewską; pałacem Jego są niebiosa, które 
Jahwe rozciągnął, jak płótno namiotu. czyli: jak ludzie 
stawiają z „płótna“ namioty swoje, tak Jahwe ten prześliczny 
firmament „haftowaay gwiazdami* bierze i rozciąga ge koło 
siebie, wznosząc zeń swój namiot królewski. Pieśniarz nasz 
sięgnął po najwspanialsze bezprzecznie rzeczy na świecie 
i przybrał niemi Jahwe Boga-Króla: po światło iskrzące 
i promieniste, światło, co jest źródłem życia i radości na świe- 
cie, na purpurę królewską i po firmament przecudny na ściany 
namiotu Jego! Takim Go widzi, jak zasiada na tronie Swoim, 
wzniesionym nad wodami po nad sklepieniem niebieskiem : 
tegis aquis superiora ejus ma bowiem taki sens : ipse (Jahwe) 
supestruit aquis superiora conclavia sua (Mlcoh), czyli; 
Jahwe zbudował sobie po nad wodami (niebieskiemi, według 
kosmologii wschodniej) mieszkanie. Wiemy wszyscy, że są 
w St. Test. t. zw. antropomorfizmy i wiemy, co one znaczą. 
Takim antropomorfizmem posługuje się tu nasz psalm: Hebraj- 
czyk „wyobrażał“ sobie Boga jako „mieszkającego“ aa najwyż- 
szym szczycie gmachu wszechświatowego w osobnych „conclavia" 
które spoczywały po prostu na — wodach, które tam po nad 
sklepieniem niebieskiem są nagromadzone, według ówczesnych 
zapatrywań kosmologicznych. Szczegół ten ma także uwydat- 
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nić potęgę i majestat Jahwe: na wodach chwiejnych i ruch li- 
wych może mieć siedzibę swoją tylko taki potężny władca 
jak Jahwe. 

Tron królewski domaga się odpowiedniego otoczenia 
i orszaku królewskiego; król ma swój wóz wspaniały i po- 
słańców szybkich moc: chmury i obłoki, co ciągną po niebie, 
są tym powozem, na którym Jahwe jedzie, a wóz ten pędzony 
jest burzą, więc psalm powiada, że Jahwe unosi się na 
skrzydłach wichrów: qui ponis (= facis) nubem ascensum 
(=currum) tuum, qui ambulas super pennas ventorum. 

Gdy tak jedzie, wichry przed nim pędzą jakby cherol- 
dowie, a obok wozu pełnią służbę — błyskawice; taki jest 
Bóg Izraela w całym majestacie swoim! Coby to szkodziło, 
gdybyśmy zamiast mówić dzieciom i ludowi o Bogu, jako 
o „duchu czystym, Istocie najdoskonalszej", nauczyli się mó: 
wić o Bogu tak jak psalmista Pański: wśród tamtej termi- 
nologii dzieci „broją*, a „ludzie“ ziewaję lub śpią; gdyby 
tak od czasu do czasu „odmalować* im Boga naszego podob- 
nie jak w psalmach i u praroków, toby słuchali, ręceby 
poskładali i doznaliby na sobie choć na chwilę tego świętego 
drżenia i wstrząśnienia, jakiego człowiek doznaje przy czy- 
taniu tego psalmu na „widók* Boga, odzianego światłem, 
w otoczeniu świetnego orszaku z błyskawie i wichrów. 

"Teraz (w w. 5.) przechodzi pieśniarz do opisu dzieł Bo- 
żych w świecie widzialnym. Wiersze 5—9 poświęcone są 
trzeciemu dniowi stworzenia. Najprzód (w. 5.) podziwia psal- 
mista mądrość Bożą w tem, że ziemia tak spokojnie i nie- 
wzruszenie spoczywa na podwalinach swoich: osadził ziemię 
na (mocnych) podstawach, tak, że się nigdy nie zachwieje. 
W w. 6. przenosi się autor w trzeci dzień stworzenia i widzi, 
jak to ziemię całą pokrywały one pra-wody: Ty, Boże, otu- 
liłeś całą ziemię wodami tak, że nawet najwyższych gór nie 
było widać z pod nich: taki jest sens łacińskich słów: ąbyssus 
sicut vestimentum amictus ejus. Wtem odzywa się przepotężny 
głos Boga — Stworzyciela, znany nam z Genesis I. Autor, 
personifikując całą przyrodę, widzi, jak ten pra-ocean, usły- 
szawszy głos Boży, drży ze strachu i ucieka i cofa się na 
miejsce swoje, jak to stwierdzono w Genesis 1. Głos Roga 
był tak potężny jak grzmot: ab increpatione tua t. j. gdyś 
je (wody) złajał, skarcił, fugient, czytaj fugerunt, a voce = 
przed głosem grzmotu twojego rozbiegły się (wody). Tu zno- 
wu należy zwrócić uwagę na przodziwną piękność opisu: jakie 
to wszystko żywe, jak się kłębi i rusza przed oczyma duszy 
naszej i jak przedziwnie występuje na pierwszy plan abso- 
lutna władza Boga nad światem, który ze strachem słucha 
głosu Jego! (Dok. nastąpi). 

X. Jan Korzonkiewicz. 


Z KONSTANTYNOPOLA. 


(Od naszego Korespandenta). 


Upadek „Komitetu“. 


Dzięki wojskom macedońskim dostał się przed laty 
czterema do władzy „Komitet jedności i postępu”, — tym 
razem strącili go znowu oficerowie macedońscy i albańscy. 
Z ustąpieniem ministra wojny Mahmud Szefket-baszy, 
który pociągnął za sobą i Wielkiego Wezyra, był los Ko- 
mitetu młodotureckiego zapieczętowany. Trzymał on się 


jeszcze kurczowo Izby, w której miał większość przewa- 
żną i przez którą spodziewał się odzyskać znowu swoją 
potęgę, ale liga wojskowa, zowiąca się „zbawicielami 
ojczyzny" i wodzowie albańscy żądali natychmiastowego 
rozwiązania tej Izby, ponieważ przy wyborach do niej po- 
pełniono mnóstwo nadużyć. 

Wraz z Komitetem upada także panowanie Loży. 
Wiadomo, że Młodoturcy mieli potężnych sprzymierzeńców, 
dużo dostarczających pieniędzy w lożach zachodnich, 
a zwłaszcza włoskich. Że te nie użyczyły pomocy swojej 
Młodoturkom bezinteresownie, to rzecz całkiem naturalna: 
chodziło nie tylko o obalenie absolutyzmu Abdul-Hamida, 
ale także o zrobienie wyłomu w głębokiej religijności 
wschodniej. Nowi władcy odmówili w lzbie przysięgi, — 
przywileje kościelne Chrześcijan postanowili usunąć (o czem 
już pisałem), całe wychowanie młodzieży miało uledz za- 
sadniczej przemianie, — wszędzie pragnęli przeprowadzić 
swoje idee wolnomyślne. Ale z tem nie doszli daleko 
bo już po roku, 13 kwietnia 1909, podnieśli rokosz żoł- 
nierze w Azyi Mniejszej i zażądali przywrócenia świętego 
prawa szeriatu. Mahmud -Szetket stłumił wprawdzie 
ten bunt, ale bohaterzy młodotureccy powstrzymali się 
w swoich zapędach liberalnych, a tam samem Sprawa ich 
była już osądzona. .leszcze tylko 3 lata trzymali się u 
steru — a gdyby mocarstwa europejskie nie były im tak 
nierozumnie i bezwstydnie szły na rękę, byłoby się już 
dawno skończyło ich panowanie. 

Już od r. 1909 umiał Komitet utrzymywać się przy 
pozornej władzy, tylko z pomocą Środków gwałtownych 
i zanadto śmiałych. Rozwiązawszy z pomocą usłużnego Said- 
baszy pierwszą lzbę, uzyskał przez oszustwa w wielkim stylu 
| nadużycia, stanowczą większość w nowej Izbie; Opozy- 
cya konserwatywna, (która nazwała się „liberalną”) ule- 
gła rozbiciu. Teraz dążył Komitet do zupełnego opanowa- 
nia rządu. Dżawid-bej był już upatrzony na Wielkiego 
Wezyra, a w razie potrzeby miała być nawet zaprowa- 
dzona młodoturecka dyktatura z pomocą armii. Ustą- 
pienie Mahmuda-Szefket -baszy zniweczyło najpierw na- 
dzieję dyktatury, ale ta byłaby w każdym razie niemo- 
żliwą, bo Szefket stracił zaufanie armii. Nadużycia zaś 
wyborcze Komitatu spowodowały nadspodziewanie szybko 
jego upadek; rozjątrzyły one szczególnie oficerów mace- 
dońskich i albańskich garnizonów do tego stopnia, że 
utworzyły się różne tajne związki oficerskie, które oba- 
liły Sald-baszę, a w dalszem następstwie, i sam Komitet. 
Z drugiej zaś strony pozyskała partya „liberalna“ tylu 
nowych zwolenników i do tego tak wysoko postawionych, 
że w otoczeniu sułtana nastąpił zwrot zupełny w poglą- 
dach politycznych. Do tego jeszcze sami Młodoturcy zaszko- 
dzili sobie bardzo tem, że zrobili pierwszym adjutantem 
sułtana jenerała Hurszoda-baszę, którego uważali 
mylnie za swego stronnika, który jednak robił, co mógł, 
żeby w otoczeniu sułtana podkopać powagę Komitetu. 
Stolica nie była nigdy Komitetowi przychylną i dlatego 
musiała też tak długo znosić stan oblężenia. 

Główną przyczyną upadku Komitetu jest jego 
kłam liwość. Przywrócił on na nowo  konstytucyę 
Midhala, która wszystkim mieszkańcom państwa przy- 
znawała te same prawa polityczne, ale Młodoturcy nie 
„chcieli ich użyczyć Chrześcijanom, Muzułmanie mieli po- 
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zostać panami. Obowiązek służby wojskowej rozciągnięto 
także na Chrześcijan i Żydów, ale ani jednych ani dru- 
gich nie dopuszczano do stopni oficerskich. Jadnego tyl- 
ko zrobiono dla dekoracyi oficerem w pułku kawaleryi, 
ale tego zastrzelili jego podwładni w czasie rokoszu 
z r. 1909. Należy to bowiem do zasad wiary mahome- 
tańskiej, że „wierni“ nie powinni poddawać się komen- 
dzie „giaura". Młodoturcy chcieli też odebrać Kościołom 
chrześcijańskim ich przywileje, nie naruszając bez poró- 
wnania wiekszych, jakie posiadają Mahometanie. Jednem 
słowem: wszędzie przebija się ich nieszczerość i kłamli- 
wość. Chcieli olśniewać świat pięknemi prawami i urzą- 
dzeniami; zamianowali za grube pieniądze reformatorów 
europejskich, ala nie pozwalali im niczego dokonać. Sko- 
ro olicer niemiecki odbył swoją godzinę nauki i odszedł 
mówili oficerowie tureccy do żołnierzy: „Nie wierzcie nic 
temu, co wam nagadał teraz giaur I" 

Obłudę tę uprawiano na wielką skalę wobec Albań- 
czyków. Po każdem powstaniu przyrzekano im wszystko 
możliwe, ale już z zamiarem nie dotrzymania tych obiet- 
nic. Nawet sułtana zrobili Młodoturcy kłamcą, bo nie do- 
trzymali i tego, co przez jego usta przyrzekli w roku 
zeszłym Albańczykom na Kosowem Polu. Ta kłamliwość 
bez granic zgubiła ich, bo rozprzęgli armię i wywołując 
powstania, przywiedli na brzeg przepaści państwo, które 
też obarczyli ogromną masą długów. Wielką, wolną i szczę- 
śliwą chcieli zrobić Turcyę, a w rzeczywistości uczynili 
ją nieszczęśliwą. Słowa „ojczyzna“ i „miłość ojczyzny” 
są dla przywódców młodotureckich czczym tylko dźwię- 
kiem. Żeby na nowo dojść do władzy, gotowi byli wy- 
wołać ogromny pożar, który mógł zniweczyć Turcyę; 
próbowali też pobudzić korpusy, stojące w Adryanopolu 
i Kirklisse, do uderzania na Konstantynopol i obalenia 
nowego rządu, ala to nie udało im sią na szczęście dla 
kraju. 

Równie wielkim, jak ich kłamliwość, był szowinizm 
Młodoturków i wynikająca z niego nienawiść ob- 
cych. Dawna wyniosłość Turków, którzy uważali się 
zawsze za coś lepszego od innych ludzi, zaczęła w ostat- 
nich latach znikać, ale w Młodoturkach odżyła na nowo. 
Pragnęli oni Turcyę uczynić pod względem gospodarskim 
niezawisłą od zagranicy, pragnęli wszystkie towary wpro- 
wadzane w własnym kraju wyrabiać, zniszczyć trzy 
„twierdze“ wielkich finansistów europejskich: admini- 
stracyąę długów państwowych, bank otomański i regię ty- 
toniu, znieść „kapitulacye* cudzoziemców i t. d.; w rze- 
czy samej jednak tylko narobili dużo długów, zaciągając 
je pod znacznie gorszymi warunkami, niż dawniej 
Abdul-Hamid. Ten ich szowinizm narodowy pobu- 
dzał ich także do zamachów na stara przywileje Kościo- 
łów chrześcijańskich. Jak daleko posuwała się ich nieto- 
lerancya, okazuje lepiej, niż cała rozprawa, następujący 
mały epizod: Szpital grecki posiada automobil dla cho- 
rych, który ma jako odznakę zewnętrzną znany krzyż 
czerwony konwencyi genewskiej. Przez kilka miesięcy 
jeździł ten wóz bez przeszkody po mieście, aż na raz za- 
kazało ministeryum odznaki krzyża czerwonego, ponie- 
waż w Turcyi jest tylko czerwony półksiężyc. 

Najgorliwiej bronili też Młodoturcy starego zapatry- 
wania Mahometan, że im wolno brać w posiadanie ko- 
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biety wszelkiej religii i narodowości, ale niewiasty ma- 
hometańskie mają wyłącznie należeć do nich. Wogóle 
zresztą nie poprawili oni w najmniejszej rzeczy losu ko- 
biet, które spodziewały się, że to nastąpi po upadku 
absolutyzmu. 

Tak okazuje się panowanie Młodoturków, (którego 
żałują różne pisma żydowsko-liberalne) prawdziwem nie- 
szczęściem dla państwa. Teraz straci ono najprawdopodo- 
bniej przy najbliższem zawarciu pokoju Tripolitanię, Kretę, 
dwanaście wysp greckich i Egipt. Żeby zaś Turcy nie po- 
trzebowali za ten traktat pokojowy ponosić odpowie- 
dzialności, zrobili teraz „giaura*, Armeńczyka Nura- 
dunghbiana ministrem spraw zewnętrznych. 

G. Herli. 


Lampa przed Najśw. Sakramentem. 


(Do wiązanki artykułów w roku Eucharystycznym). 


Lampy przed Najświętszym Sakramentem używano, jak wia- 
domo, od pierwszych czasów chrześcijańskich. 

Sobór trydencki w sesyi 22. can. 6, stwierdza, że zwyczaj 
przechowywania Kucharystyi w Kościele istniał już za czasów so- 
boru nicejskiego: Consuetudo asservandi in sacrario sanctam Lucha- 
ristiam adeo antigua est, ut eam saeculum etiam Niceni Concilii 
agn^verit. 

przestrzegając, by Przenajświętszy Sakrament przechowywano, 
starał się Kosciół i o to, żeby. to z należną czcią czyniono. 

Księga kapłańska w rozdz. 22. „ rozkazu Bożego przepisuje, 
aby lzraelici oliwę najczystszą przynosili i meusrannie utrzy- 
mywali lampy w przybytku; a w rozdz. szóstym nakazuje, aby 
ogień zawsze na ołtarzu się palił. 

W dziejach Apostolskich rozdz. 20. wiersz 8 czytamy: 
„A było wiele lamp w świeczniku, gdziesmy byli zgromadzeni”. 
W wierszu zaś poprzednim tegoż rozdziału czytamy: „W pierwszy 
dzień po szabącie, gdysmy się zeszli na łamanie chleba“. IKomen- 
tatorowie upatrują związek między światłeni owem w wieczorniku 
a Komunią św. Najdawniejsze świadectwa Ojców i synodów potwier- 
dzają, że nietylko w nocy, ale i we dnie lampy i świece woskowe 
paliły się w kościołach. 

„Caeremoniale episcoporum“, mówiąc de officio sacristae, 
kończy temi słowy: ...„aby miejsce czyli przybytek, w którym jest 
przechowywana (Fucharystya), było zawsze bezpiecznie zamkmęte 
dobrym zamkiem, aby przed nim paliły się lampy“. A na innem 
miejscu (cap. 12 n. 17) przepisuje: „Niechaj ten (tj. lampion kil- 
kuramieppy), który znajduje się przed wielkim ołtarzem, ma trzy 
lampy a lampion przed Najświętszym Sakramentem pięć lamp przy- 
najmniej. Stosownie do tego, czy Najświętszy Sakrament w wiel- 
kim ołtarzu się znajduje czy w osobnej kaplicy“. 

Rituale zas romanum mówi w artykule o Najświętszym Sa- 
kramencie: „Niechaj kilka lamp a przynajmniej jedna pali się przed 
nim w nocy i we dnie”. Istniał więc zawsze w Kościele ten zwy- 
czaj i przepis, nad którego wykonaniem czuwała zwierzchność du- 
chow na. 

W pierwszym rzędzie są naturalnie rządcy kościołów odpo- 
wiedzialni za lampę przed Najśw. Sakramentem. 

Powszechnie uważa się za grzech ciężki, jeżeli kto przez 
wielkie niedbalstwo pozwala, aby lampa ta me paliła się przez 
jeden dzień lub przez kilka nocy. Św. Alfons Liguori mówi: „Je- 
żeli przez ciężką grzeszną niedbałość proboszcza albo tego, komu 
staranie o to jest zlecone, przez cały dzien lub przez kilka całych 
nocy, swiatło nie goreje przed najczengodniejszym Sakramentem, 
grzeszy on smiertelnie". A więc świadome wkładanie zlych knot- 
ków, złej oliwy, niezabezpieczenie lampki przed przewiewem jest 
znakiem bardzo wielkiego lekceważenia Eucharystyi. Tutaj trzeba 
dodać, że często kościelni przy nalewaniu świeżej oliwy i zmianie 
palnika, gaszą światło, nie zapaliwszy wpierw od lampki świecy 
woskowej na ołtarzu, a to przecież jest nieodzowne, bo światło 
przed Najśw. Sakramentem ma płonąć zawsze, bez przerwy. 


Wreszcie de specie olei pro nutrienda lampade S. Sacra-- 
menti“, mówi pam dekret św, IKongregacyi Obrzędów z d. 9 hpca 
1864 roku (patrz „Rituale Sacramentorum“. Wydanie XX. Misyo- 
narzy, Kraków J892 str. 807.) Dekret wspomniany ņprzepisuje:- 
„Greneratim utendum esse oleo olivarum; ubi vero baberi nequeat, 
remittendum prudentiae Episcoporum, ut lampades nutriantur ex 
aliis oleis quantum fieri poasit vegetabilibus“ — Czy wobec tego 
dekretu mogą być dozwolone lampki, napełnione starem masłem 
lub łojem, jakie lud przynosi do kościoła w czasie Wielkiego Ty 
godnia a które potem, gdy zostaną, zapalają przed Najśw. Sakra- 
mentem w miejsce oliwy „bo szkoda, żeby się zmarnowały‘““? (Au- 
tentyczne!) 

Gdzieniegdzie całymi miesiącami nie zwraca się wcale uwagi 
na lampę wieczną, chyba tylko wtedy, gdy chodzi o kupno oliwy 
lub gdy kapłan głową zawadzi o lampę, za nisko spuszczoną przez 
kościelnego. 

lud bardzo chętnie składa ofiary na światło przed taberna- 
culum, jeżeli o tem wspomni się z ambony. W niektórych parafiach 
w niedzielę adoracyjną zbiera się osobno składkę na światło przed 
Najśw. Nakramentem i sypią się datki tem obficiej, gdy parafianie 
widzą Go na sumie i nieszporach w blasku licznych świec gorejących. 

Święci wszystkich wieków mieli szczególne staranie o Świa- 
tło przy Najsw. Sakramencie. Utrzymywali je jak najtroskliwiej 
a wielu z nich, klęcząc samotnie przy mięotliwym blasku lampy 
wiecznej przed Najśw. Sakramentem, odbierało nadzwyczajne łaski. 

Niechaj płonie ogień miłości ku Zbawicielawi i w naszem 
sercu a wówczas nie zgasnie on i w świątyniach, pieczy naszej 
powierzonych. X MT. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Choroba Najprzew. X. Biskupa Bandurskiego. Z prawdzi- 
wą boleścią dzielimy się dzisiaj z naszymi Czytelnikami 
smutnaemi wiadomościami o chorobie Najdostojniejszego 
X. Biskupa. Niebezpieczeństwo, ca prawda, minęło, jak nas 
w czwartek zaręczał p prof. Rencki, ale stan chorego 
jest groźny: chodzi tu bowiem o trombophlebitis. Począ- 
tek choroby sięga rzeczywiście ostatnich dni ubiegłego 
miesiąca. Ale X. Biskup mimo to nie ustawał w codzien- 
nej pracy. Jeszcze dnia 2 b. m. bierzmował dzieci w Za- 
kładzie dla Nieuleczalnych przy ul. Zborowskich, chociaż. 
bole w nogach, spowodowane zapaleniem żył z następo- 
wem wytwarzaniem się skrzepów, uniemożliwiały mu cał- 
kiem chodzenie. X. Biskup trzymał się, wspierając się na 
pastorale. Z trudem już wielkim chodził po schodach. 
Następnego dnia chciał jeszcze dawać ślub w kościele se- 
minaryjnym, a potem udzielać święceń kapłańskich w ko- 
ściele 00. Dominikanów — lecz uległ namowom p. prof. 
Renckiego i nie opuścił łóżka. Powiada nam p. prof. Rencki, 
że dnia poprzedniego Najprzew. X. Biskup musiał kilka- 
naście zrobić wysiłków nim nareszcie mógł się dźwignąć 
i powstać na nogi! To pogorszyło stan chorego: przyłą- 
czyło sią bowiem zapalenie Śródsierdzia i zapalenie płuc. 
Oczywiście X. Biskup jest otoczony najtroskliwszą opieką 
lekarską ze strony p. prof. Renckiego; po nadto czuwają 
przy łożu choregn Siostry Boromeuszki i Siostry Miło- 
sierdzia wraz z X. Rektorem Weredyńskim. Najprzew. 
X. Arcybiskup Bilczewski odwiedza swego chorego Ko- 
adjutora po kilka razy dziennie. 

Wznosimy gorące modły do Najwyższego, aby za- 
biegi lekarskie znakomitego prolesora pomyślnym zostały 
uwieńczone skutkiem, tak aby Najprzew. X Biskup, po 
rychłym powrocie da zdrowia, mógł znowu oddać się ulu- 
bionej pracy dla dobra Kościoła, a nam służyć jako żywy 
wzór tych słów: Zelus domus tuae comedit me 

Kościoły polskie zabrane przez Rusinów Do wiadomości 
podanych w kronice Nr. 32 „Gaz. Kośc." o kościołach 
polskich, zamienionych na cerkwie, dodam inne podobne 
fakta : 
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I tak, w samym Lwowie, Rusini otrzymali, iure ca- 


duco, polski kościół św. Piotra i Pawła przy ul. Łycza- | 
kościół jest centrum parafii rus- | 


kowskiej i dziś polski 
kiej. Kościół i klasztor Dominikanek przy ul. Kopernika, 


stał się, dzięki protekcyi Józefa Il,') szkołą wychowawczą : 


dla alumnów ruskich, skąd wieje duch skrajnoukraiński, 


zwrócony właśnie przeciw polskim kościółkom i kapli: ; 


com. (Tam przecież jest redakcya „Nywy”.) Przy ul. Kra- 
kowskiej na miejscu, gdzie stała Akademia polska, Stoi 
dziś cerkiew; miejsce i gruzy po bombardacyi Lwowa 
przeszły w ręce Rusinów, a z jakiej racyi? 

Nad Stanisławowem dominuje ogromom swoim i bu- 
dową przepiękną były kościół OO. Jezuitów ; a dziś 
rozgościli się w nim Rusini, i kościół stał się cerkwią 
parafialną. 

W Nowogiółkach, w parafii milatyńskiej, Rusini przy- 
właszczyli sobie kaplicę cmentarną, gdzie pochowani są 
właściciele Nuwosiółek, Polacy. 

W Szaruńczukach, pow. Brzeżany stał kościół polski, 
konsekrowany przoz Bł Jakóba Strepą — była to parafia 
polska; dziś śladu niema po naszym kościele, a wieś 
wcielono do parafii w Brzeżanach. Natomiast kuszlem 
byłej paralii polskiej wyposażone jest dobrze probostwo 
ruskie. 

A w Olesku ks. proboszcz Muszyński musiał procesy 
prowadzić z ruskim księdzem o polską kaplicę, stojącą 
na cmentarzu miejscowym. 

Oto są krzywdy ruskie! O podobnych faktach po- 
winni donosić książa miejscowi. 

X. Pilin. 

Praca społeczna katolików angielskich Ktoś powiedział, 
ża dziś katolicy znaczą w państwie tyle, ile znaczy w 
kraju działalność społeczna. Jest to tylko stwierdzenie 
proste faktów, zaobserwowanych w życiu politycznem 
państw pierwszorzędnych. Jasne przykłady katolików belgij 
skich, niemieckich, szwajcarskich tak wiele mówią o po- 
tędze ich wpływu na bieg spraw społecznych i politycz- 
nych, że i dla innych ludów katolickich są najbardziej 


1) Porównaj: Kazanie w nowo przekształconej 
(z koscioła PP. IDominikanek, co zamilczano) cerkwi gencral- 
nego ruskiego seminaryum lwowskiego podczas 
pierwszego nubożenstwa, miane przez X. Mikołaja Sko- 
rodyńskiego, dyecezyi ruskiej lwowskiej presbytera Swieckiego, św. 
teologii doktora, w akademii lwowskiej teologii pastovalnej e. k. 
profesora, dnia 4. marca 1787 r. (Lwów, druk wdowy Pillerowej, 
w 2 językach: po polsku i po niemiecku). Całe to kazanie poż- 
niejszego Biskupa unickiego lwowskiego (17UVU— ]805) jest jednym 
wyziewem najuniżeńszego byzantymzmu z tekstu położonego na 
czele: „Oddajcie tedy co jest cesarskiego, cesarzowi 
itd.*. Kaznodzieja chwali w niem Józefa ll. jako zasłużonego 
(str. 32, 84) „już przez oddalanie przesądów i zabobonności, już 
przez wskrzeszanie pierwiastkowej Koscioła karności. Te bowiem 
przywracania biskupom praw ich własnych, te przepisy do ustaw 
cwangelicznych najstosowniejsze cierpienia innych religii uczniów, 

. te dusz pasterzom dopełnianie ich obowiązków, a parafianom 
do własnych parafialnych kościołów uczęszczanie zalecające r021z4- 
dzenia, nie sąż oczywistym usilności wskrzeszenia pierwiastkowej 
Kościoła Bożego karności dowodem ? 

Te znoszenia różnych nowo wynalezionych nabożeństw i to- 
warzystw (t. j. bractw kościelnych, Przyje Redakce.) na 
których lud, osobliwie prostszy, z zaniedbaniem prawdziwej poboż- 
ności, całą nadzieję zbawienia pokładał, te zakazy licznych i da- 
lekich pielgrzymstw z omicszkaniem najpierwszych rodzicielskich 
i gospodarskich obowiązków, te nakoniec oddalenia, i duszy i ciału 
szkodliwych pogrzebowych okazałości, tudzież wystawiających na 
pośmiewisko religię różnemi rzeczami ścian kościelnych okrywań, 
nie oczywiścież stwierdzają pilną monarchiczną staranność o wy- 
korzenienie przesądów i zabobonności? A mogąż być usilniejsze 
zabiegi o zaszczyt i pożytek religii chrześciańskiej?...* 

(Wszędzie cytowano odpow, dekrety cesarskie !) 


Satis! Przyp. Red. 


zachęcającym wzorem do naśladowania zbiorowych wy- 
siłków dla dobra społeczeństwa i Kościoła. Od wieków upo- 
śledzona prawnie, politycznie i exonomicznie katolicka lud- 
ność Wielkiej Brytanii również zaczyna dziś otrząsać sią 
2 długoletnego stanu trwogi i zamknięcia w jaki wtrąci- 
ło ją barbarzyństwo rządów protestanckich. Dopiero od 
kilku lat właściwie katolicy angielscy poczęli imać się 
uprawy odłogiem leżącej niwy społecznej, idąc tu za wzu- 
rem swych współwyznawców ze stałego lądu. Ten ruch 
odrodzeniowy ma też swą przyczynę przedewszystkiem 
w lepszem rozumieniu obowiązków społecznych katolika, 
w większej obecnie wolności wyznaniowopolitycznej, alu 
też z drugiej strony w ciągle wzrastającej biedzie ludnoś- 
ci katolickiejj w niebezpieczeństwie, jakiem zagrażają ka- 
tolicyzmowi angielskiemu liczne a potężne sekty, oraz 
sam socyalizm brytański Z góry powiedzmy, że mimu 
olbrzymie bugactwa kraju, wiele znajduje sią nędzy w 
pięknym Atbionie. Zwłaszcza katolicka ludność posiada 
wiele żywiołu ubogiego. 

Parafie katolickie mają przeważającą część swych 
wiernych, złożoną z ubogich robotników irlandzkich, leni- 
wych, skłonnych do pijaństwa, ciemnych W wielkich mias- 
tach, jak Londyn oraz w fabrycznych ośrodkach, do tej 
ubogiej ludności irlandzkiej dołącza sie żywioł robatniczy 
obcy, napływowy, niemniej nędzny, a ciemny, potrzebują- 
cy opieki ze strony możnych i oliarnych współwyznaw- 
ców. Tymczasem na tą właśnie ubogą ludność czyha ta- 
natyzm sekt różnych i propaganda sucyalistyczna. W żad- 
nym zapewne kraju sekciarstwo nie jest tak możne, wpły- 
wowe, o podbój zwolenników dhbające, jak w Anglii. Ogro- 
mna większość mieszkańców Wielkiej Brytanii pod wzglę- 
dem wyznaniowym należy do tak zwanych Nonkoniar- 
mistów. Są to wyznawcy różnych sokt protestanckich, 
które nie nalażą do kościoła urzędowego, anglikańskiego. 
Dotąd jeszcze Nonkonformiści stanowią pierwszorzędną w 
kraju potęgę liczebną i moralną; pusiadają zrzeszenia, 
instytucye, zakłady, przez które wywierają swój olbrzy- 
mi wpływ na ludność całą; pad względem zaś politycz- 
nym tworzą z siebie większość stronnictwa liberalnego; 
w lzbie gmin zajmują akuło 200 krzeseł, tak, iż sam rząd 
dzisiejszy liczyć się musi z ich potegą. Celem też zdo: 
bycia ich sympatyi rząd liberalny przed kilku laty przed- 
stawił n. p. projokt prawa o nauczaniu początkowem, 
który niegdyś tak energicznie zwalczali katolicy z An- 
glikanami, i dotąd nie przestaje popierać ich żądań, sprzo- 
ciwiających sią częstokroć interesom katolickim. 

Rozrzuceni na rozległych obszarach potrójnego kró- 
lestwa, katolicy zrozumieli wreszcie dziś konieczność zrze- 
szeń i pracy Społecznej Od sześciu już lat występują 
czynnie w takich instytucyach, jak School Boards, 
Country Concils, Wark Houses Comitees 
w zrzeszeniach robotniczych i dobroczynych Przed pięciu 
laty powstała pierwsza specyalnie katolicka organizacya 
Społeczna Catolic Women's League— Liga kobiet katolic 
kich, licząca dziś przeszło 4 000 członkiń i wiele oddziałów 
w całym kraju. Jej hasło „miłosierdzie, praca, prawość” 
wskazuje, jaki duch ożywia liczne, prowadzone przez nią, 
instytucye. Związek ten posiada w Londynie biuro porady, 
biuro wyszukiwania pracy dla robotników, urządza kur- 
sy społeczne, daje odczyty literackie i religijne dla warstw 
niższych po różnych miastach brytańskich. Liga zdążyła 
w krótkim czasie rozsiać po kraju wiele filii, tak, iż po 
3 latach jej istnienia spostrzeżono już konieczność insty- 
tucyi centralnej, któraby nadała planowość i jednomyśl- 
ność akcyi zbawiennej; świeżo tedy powstała instytucya 
Catholic Social Guild, doskonale spełniająca rolę łącznika 
i kierownika działalności społecznej związku. Ow „Katolicki 
związek społeczny" za cel sobie postanowił: 1) ułatwić sto- 
sunki wzajemne między ludźmi nauki, oraz między pra- 
cownikami katolickimi; 2) starać sią usilnie, by w życiu 
społecznem stosowane były zasady wiary; 3) żywiej zająć 
uwagę katolików zagadnieniami spułecznemi i pociągnąć 


ich do współpracy nad odrodzeniem katolickiem kraju. 
Środkami, które mają urzeczywistniać cele powyższe, są 
studya systematyczno zagadnień społecznych, przygoto- 
wywanie prelegentów i mowców oraz urządzenie biura, 
któreby dawało niezbędne porady, informacye ludziom, 
pracującym w tym kierunku. Związek ten, zaledwie od 2 
lat istniejący, posiada dziś przeszło 248 członków i 15 
zrzeszeń różnorodnych; należą do niogo zarówno duchow- 
ni świeccy i zakonnicy, jak urzędnicy, suhjekci, praco- 
dawcy, robotnicy, wieikoświatowe panie i proste kobiety. 
Na początek staraniem związku wydana praktyczny rocz- 
nik „Podręcznik pracy społecznej“ „Catholic Social Year 
Book“, zawierający szczepółowe wyliczenie dział, dokona- 
nych przez działaczy katolickich w Anglii, a wiąc: Kon- 
ferencye św. Wincentego a Paulo, Zrzeszenia młodzieży, 
towarzystwa pań miłosierdzia, rekolekcye dla robotników 
i robotnic, rezultaty pomocy dobroczynnej, prawodawstwa 
społecznego i t. d. Następnie Guild wydał seryę broszur 
praktycznych, propagujących samokształcenie społeczne 
wśród młodzieży uniwersyteckiej. podających wzory pra 
cy katolicko-społecznej w innych krajach, przedstawiają- 
cych dekrety papieskie co do akcyi ludowej i t. p. Wyda- 
waniem i rozrzuceniem tych broszur zajęła się gorliwie 
„Stowarzyszenia prawdy katolickiej" Catholic Truth So- 
ciety“, które przed rokiem obchodziło 25 lecie swego pra- 
cowitego i niezmiernie owocnego żywota. Powstało ono 
jeszcze w tych smutnych dla Kościoła anglikańskiego 
czasach, kiedy wojujący anglikanizm szerzył wśród ludu 
wiernego tanie 10-centymowe pamflety przeciw katoli- 
cyzmowi,a strona napastowana bezradnie patrzeć musiała 
na spustoszenia, dokonywane w swych szeregach przez 
możnego wroga. Stowarzyszenie tedy prasy katolickiej 
wydało całą bibliotekę ciekawych, a tanich dziełek, wśród 
których znajduje się też sporo broszur. wymierzonych 
przeciw socyalizmowi i nacyonalistom. Korzysta z nich 
przeważnie kształcąca sią młodzież i ludzie pracy fizycznej. 

Odczyty, urządzane przez „Katolicki związek spo- 
łeczny” cieszą sią' zasłużonem powodzeniem. Spieszy na 
nie ze szczególną gorliwością ludność robotnicza. Prele- 
genci ubierają tematy żywotne, jakn. p obowiązki właści- 
cieli, podział bogactw, cel i metoda gospodarstwa naro: 
dowego i tym podobne. 

Wielu bardzo katolików pracuje też w zrzeszeniach 
społecznych anglikańskich, jak n p. „Chrześcijański zwią- 
zek społeczny”, zostający pod przewodnictwem biskupa 
anglikańskiego z Birmingham. jedna z najsilniejszych i 
najliczniejszych tego rodzaju organizacyi w Anglii; jak 
Związek przeciwsocyalistyczny Wielkiej Brytanii, który 
zwalcza zawzięcie prasę czerwoną, tak żądnie rozchwyty- 
waną przez lud roboczy. W ostatnich wszkaże 3—4 la- 
tach katolicy dążą do wytworzenia odrębnego ruchu spo- 
łecznego w organizacyach własnych; myślą nawet o wy- 
tworzeniu w parlamencie partyi katolickiej, o założeniu 
związku ludowego na podobieństwo niemieckiego Volks- 
verein'u. 

Trzeba przyznać, że plany te mają widoki powodze- 
nia. Wśród katolików angielskich bowiem panuje stale 
piękna, niczem nie zamącona harmonia w działaniu, pod 
przewodem światłych, godnych pasterzy. To też katoli- 
cyzm tamtejszy zyskuje sobie coraz wiecej sympatyi w 
społeczeństwie tak fanatycznie, wrogo usposobionem nie- 
gdyś do Kościoła. Nadto w miarę przybywania z lądu sta- 
łego członków zgromadzeń prześladowanych, przeważnie 
francuskich, podnosi się poziom umysłowy i moralny lud- 
ności katolickiej. Jednocześnie też liczba wiernych wzra- 
sta nieustannie. Angielskie pisma katolickie podają liczbę 
nawróceń do 600 miesięcznie w całej Wielkiej Brytanii, 
wsród neofitów stale spotykają sią osobistości znakomite 
i dla ich wysokiego stanowiska i dla wiedzy głębokiej. 
Wsród ubogiej zaś ludności wiele nawróceń daokonywują 
zakony i kongregacye dobroczynne jak n.p. Siostry 
W niebowziącia, to prawdziwe apostołki wśród nędzy naj- 
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niższej wielko - miejskiej. Te radosne objawy żywotności 
dają rękojmie. że katolicy angielscy wkrótce wytworzą 
w kraju podobną siłę społeczną i polityczną, jaką przed- 
stawiają dziś bracia ich po wierze w Relgii katolickiej 


' lud w Niemczech protestanckich. 


Ostrzeżenie. Przestrzega się Wiel. księży Proboszczów 
przed oszustem, który pod pozorem kupna wykrada zręcz- 
nie starożytne rzeczy, jak: ornaty, kapy, rzeźby i metale. 
Trzoba nakazać służbie kościelnej '), by podobnych indy- 
widuów nie wpuszczała do zakrystyi i skarbców bez wie- 
dzy zarządcy kościoła. 

Poszkodowani księża proboszczowie w sprawie tej 
mogą się zgłosić do policyi lwowskiej. X. proboszcz. 


Interesująca stalystyka. Aleneum Kapł. w jednym z ostat- 
nich zeszytów podaje: Znany prolesor socyologiina uniwersy- 
tecie paryskim, 14 Durkheim, ogłosił ciekawą statystykę 
samobójstw w krajach europejskich W ciągu roku na mi- 
lion mieszkańców było w Saksonii (kraj prutestancki 
w przeważnej większości) 230 samobójstw, we Francyi 225, 
w Austryi 163, w IRawaryi 90, we Włoszech 58, w Hisz- 
panii 18. I dodaje prof Durkheim: „Rzut oka na przecię- 
tną liczbę samobójstw w [Kuropie udowadnia, że ogromna 
różnica zachodzi między krajami katolickimi, jak Hiszpa- 
nia, Portugalia, Włochy, a protestanckimi, jak Prusy, Sa- 
ksonia, Dania*. Profesor Sorbony uważa za dokładne na- 
stępujące przeciętne liczby samobójstw; w ciągu raku 
wypada na milion mieszkańców: w krajach katolickich 58 
samubójstw, w krajach z religią mieszaną — 96, w kra- 
jach protestanckich 190. 


Bibliografia. 


X. Hugu Kułlątaj. „Szkic biograliczny na ile jego dzia- 
łalności politycznej | pedagogicznej. Napisal Stefan Zaleski. Kra- 
ków 1012, str. 4(i. 

W stuletnią rocznicę smierci wielkiego pedayoga, polityka, 
męża stanu i publicysty, wydaje autor broszurę, liczącą zaledwie 
46 str. druku, w której kreśli życie i całą działalność X. Hugona 
Kołłątaja. W toku rozprawy wyświetla autor w tonie spokojnym 
cat} działalność męża, stojącego na pograniczu dwóch epok, który 
ducha narodowego na nowe wepchnął tory i zarazem stara się obro- 
nic Kołłątaja przeciwko zarzutom, jakie mu stawiali w swoich 
pismach Kalinka?) i Tokarz. Broszura ma na celu przedewszyst- 
kiein odpowiedzieć na stuletnie, rzucane nań napaści, składając ro- 
wnocześbie hołd wielkietnu kaplanowi-patryocie, długoletniemu mę: 
czennikowi za wolność narodową i ludową. A. Pilin. 


Józef Białynia-Chołodecki. „Patryotyczna dzia- 
łalność księży w latach 1833 1837“. Epizody z czasów party- 
zantki pułkownika Józefa Zaliwskiego. Lwow. Nakładem autora 
R. 1012. Stron 36. | 

Imiona księży, działających dla dobra Ojczyzuy w czasach 
dla niej najbolesniejszych, poszły prawie w niepamięc. Ważniejszych 
tylko działaczy zapisała historya, poswięcając kapłanom nie wiele 
miejsca. 

Z zoprószonych aktów sądowych wydobył autor imiona ka- 
płanów, działających w latach 1838—1837. 

W krótkich szkicach jirzesuwa po przed oczy nasze kapła- 
nów, jak X. Wincentego Żaboklickiego, zmarłego w fortecy Kufstein 
w r. 1840; 00. Jezuitów w Tarnopolu; X. Lactusa Mozlera z Za- 
konu 00. Bernardynów; X. Samuela Piaseckiego; X. Józefa Piór- 
kowakiego, proboszcza koscioła $w. Anny we luwowie i X. Mi- 
chata Dothałuskicgo, prob. gr. kat. w Hleszczawie. 


') WB.... przychwycono takiego oszusta, gdy skradł 2 or- 
naty, przekupiwszy kościelnego. 
:) Sad X. Kalinki o Kolłątaju więcej nam przemawia do 


przekonania; ale, „audiatur et altera pars !“ Przyp. Red. 
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Mała ta broszurka jest pięknym pomnikiem dla zmarłych 
kapłanów, którzy dla sprawy narodowej zamieszkiwali kazamaty 
więzienne, znosili najstraszniejsze tortury i w kajdanazh pożegnali 
się z tym światem. X, Pilin. 


Wskazówki dla Duchowieństwa, biorącego udział 
w Kongresie eucharystycznym. 


Komitet polski kongresu euclarystycznego we Wiedniu 111. 
Rennweg 5, przyjmuje obowiązek wyszukania mieszkań dla uczest- 
ników tylko do 15. b. m, taksamo i o mieszkania wspólne zało- 
sie się można tylko do 15. b. m., o karty nczestnictwa bez miesz- 
kania zgłaszać się można do l. września. Zgłoszenie osobnego po- 
ciągu przyjmuje zarząd główny tylko do 25. b. m., kaplani winni 
przywieść ze sobą biret, humerał, puryfkaterz, komżę i posta- 


rać się o Celebret, tak zarządził ostatecznie 1. Em. X. kardynał | 


wiedeński — o legitymacye do odprawienia Mszy sw. każdy 7 ka- 
płanów zgłosi się po przyjeździe do Wiednia, w zarządzie central- 
nym. Dygnitarze kościelni zechcą przywieść ze sobą instgnia swoje, 
NXN. Biskupi raczą zabrać ze sobą mitre, pastorał, velnm dla dwóch 
akolitów i faryolę. 4a komitet 

X. Kukliński. 


Rekollekcye dla kapłanów nie będą mogly się odbyć w bie- 
Zącym roku w tut. baé. Seminaryum duchownem, a to wskutek 
spóżnionych robót restanracyjnych i naprawy większej ilości sprzę- 
tów inwentarskich. 

P. 'P. kapłani zechcą korzystać z ćwiczeń duchownych, ogło- 
szonych przez XX. Jezuitów w domn rekollekcyjnym. 

We Lwowie dnia 17. sierpnia 1012. 


W Domu rekolekcyjnym OO. Jezuitów we Lwowie odbędą 
się we września b. r, następujące cztery serye rekolekcyi 
dla kapłanów: 

ad 2.—6. września; od Y.-—18. września; od 16.—20. wrze- 
śnia: od 24.—27. września. 

O rychłe zgłoszenia uprasza się pod adresem: 
Domu rekolekcyjnego OO. Jezuitów we Tuwowie, 
kowskich 11. 


X. Superyor 


ul. Dunin-Bor- 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezyn lwowska ob. lać. 


Kanclerzem Konsystorza Metropol. 
Kiernik, notarynsz Konsystorza, 

Konkursy rozpisano na probostwa 
rze z terininem do ]. października 1912. 


mianowany A. Edward 


w Bneniowie i Sadagó- 


Ogłoszenia. 


potrzebuje kościół w Rachórzu. Zgłosze- 
nia przyjmuje urząd parafialny w miejscu. 


Organisfy 
PEC A AA 
E L LR e iea aeaa: E SA 


i pasieczniclwic. Adres: Franciszek Konopnicki, organista w Bn- 
dzənowie o. p. loco. 


| 


Świeżo opuściły prasę 


„EGZÓRTY DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ” 
KS. JÓZEFA WĄTORKA. 
nagrodzone na konkursie Związku Katechetów we Lwo- 
wie w b. r. 
Cena egzemplarza 4 K.. 2 przesyłką pocztową 4 K 20 hal. 
Wyłączny skład u autora. Tarnów. Kaledralna 3 


Okazyjnie fanio! 


do mewdaniu 2 zegarki złote 
męskie doskonale idące: jeden 


massiv kryly za 125 K., drugi odkryty mniejszy za 90 K, w księ- 
plae 


garni katolickiej Dra Władysława Miłkowskiega w Krakowie, 
Maryacki 9 


WEZWE ZZ ZAZIE WIZ 
Wina do Mszy św. można doslać po cenach: 


Stołowe 55 h. — 65 h. Tokaj 80 h., 90 h., 1 kor. 
30 h, 2 kor., 3 kor. Assu 5 kor. 7 kor. 
w beczkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w Hanusowcaeh Szepes megye Węgry. 
ROEE | 


PELARAR, FEAE ARARA: REIES A: PEELE LAE AEA AAA PAEA. 
TRUDNE A WAZNE ZAGADNIENIA BIBLIJNE 


o pierwszych kartkach Pisma św. oświetla da użylku XX, Katecha- 
tów książka ks. prof. Dra A. MUSILA p. 4 


OD STWORZENIA DO POTOPU. 


po polsku opracował ks. Dr. JAN KORZONKIEWIGZ, z 13 rycinami 
i mapką. — Kraków 1910, w 8-ce, sir. 195. — Cena 2 kor 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
dO WOW OO WO A ZA AAA A WOW KOKA KTK 


OROG AN Y 


Systemu najnowszego pneumatycznego, harmonijnej into- 
nacyi, odznaczonego na wystawie kościelnej medalem 
złotym, z ulepszeniem dla klimatu wilgotnego. 


Dla kościołów mniejszych, specyalnego, doświadczonego, 
nadzwyczaj trwałego, odznaczonego w Jarosławiu rów- 
nież medalem złotym, systemu doskonałego, odpornego. 
na wilgoć, laniego. Zbudowano od założenia firmy w r. 
1894 organów 117, a funkcyonują znakomicie Dowodem 


solidności, wyrobu i firmy są uznania pochwalne i ciągłe 
zamówienia. Poleca się nadal uprzejmie Przew. Ducho- 
wieństwu wyrób organów 


RUDOLFA HAASEGO 


LWÓW, ULICA PIASKOWA L. 9. 


n (obok kościoła św. Antoniego). = 


ZMIENIŁENI LOKAL 


Mój handel wędlin, który od lat 20 znajdował się 
przy ulicy Batorego, mieści sią przy ulicy 
AKADEMICKIEJ L. 22, 
wejście od ulicy Zimorowicza |. 1. 
Z poważaniem 


FRANCISZEK ICHNIOWSKI. 


| 


Ear AINE a BiA sieni kę TOERE 
p DY ; Jak! ra pł SRA i z) 
JO J R w BICZ > x 


SZTUKA KOŚCIELNA 


SRŁAD APARATÓW I DEWOGYONALII 
LWÓW, PLAC HALICKI L. 7. 


" poleca 


NA PAMIĄTKĘ 1.. KOMUNII 
Obrazki, medaliki, różańce, ; książeczki 
itp. W wielkim wyborze są zawsze na 
składzie ornaty i kapy w kolorze zie- 
lonym, białym, fioletowym, czerwonym 
i czarnym. Wszelka bielizna kościelna, 
Monstrancye, kielichy, pająki, lichtarze, 
świece i kwiaty sztuczne. Feretrony 
-: i figury z drzewa, masy i gipsu. :-: 


: KOMPLETNE URZĄDZENIE :: 
—— KAPLIC I KOŚCIOŁÓW. —— 


UIULULLLLLLLLLLLLLLLLLLUTLLELLELLELULELEELELEELELLULLLLELELLLELLEULTLELELLELLLI 


CENNIKI GRATIS I FRANCO. 


WINA NISZA RLN 


z piwnie 


MICHAŁA SZYMONA TOEPFERA 


WE LWOWIE 


naturalne i pierwszorzędnej jakości w beczkach: stołowe od 80 hal. 
tnkaje od 1 K za litr wo -flaszkach; tokaje wytrawne od 2 K. słod- 
kie od R K. Wina (ranc. i reńskie od 27%) za flaszką. Koniaki i li- 
| kiery ktajowo i zagraniczne. — Cenniki i próbki na zydanie :: :: .: 


Wincenty kuczahiński 


We Lwowie, ul. Kopernika liczba 9. 


Magazyn towarów kościelnych i wszelkich deyocyonali 


poleca w wielkim wyborze: 


KOMPLETNE URZĄDZENIA KOŚ- 
CIOLÓW I KAPLIC. 


WŁASNE PRACOWNIE SZAT I BIE- 
LIZNY KOŚCIELNEJ. 


«". C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA .'. 
WOSKU I ŚWIEC I BLICHOWANIA WOSKU 


FRANCISZKA STEPHANA 


Freiheit (Czechy) 


pozwala sobie polecić Przew. Duchowieństwu katolickiemu : 


Wszelkie kosztorysy, objaśnienia i rysunki 
wysyłamy bezpłatnie bez zobowiązania. 


Nr. 1. Oltarzowe świece woskowe z prawdziwego wosku 
pszczclnego Beladi » dokumentem gwarancyjnym i z nazwiskiem 
ISTNIEJĄCE OD R. 1891 „Stephan“ na każdej świecy za kg. . . . . . . . . . . K 520 
i j Nr. 2. Oltarzowe świece woskowe z czeskiego wosku pszczel- 
TOWARZYSTWO WYROBU i SPRZEDAZY, ONE >" OWEN DS LM 
5 À A T b | T u R H || 5 Z N Y B H Nr. 3 Kościelne świece woskowe, Prima za kg. ŚĆ 
Nr. 4. Świece woskowe do oświetlenia pobocznego za kg. 
w KROŚNIE Nr. 5. Woskowe świece kompozycyjne, za kg. . 


odznaczone kilkakrotnie na wystawach dyplomem hono- Dap. PORZE koccielnezed 16 za kę. 


ZAAZARAZRZA 
= 
z 


> s ; Stoczki woskowe, gladkie różnej wielkości i formy za kg. 2%) 

rowym, medalami złotym i srebrnym itd, Kabi OKE ZY Aka A o 24 

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu : ! 8 male (u. <za kg: ZARAZ: 1) 

wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- Węgle do kadzielnic 7a 100 sztuk . . . . . . . . 3) 
robów kościelnych z najlepszego materyału Knotki do wiecznego światła, Nr. O, 1, 2 i 3, 56 w pu- 

po cenach umiarkowanych deikus="zafpudelko „29.0. , JENNJR . . .EKS20 

Na żądanie wysyła do wyboru opłatnie cenniki i próbki oraz gotowe wyroby Przesyłka franko do każdej stacyi kalejowej i pocztowej od 5—10 kg. 


Opakowania nie liczy się. Przy zaplacie do dni 30-tu — 6 pracent. Skonto 
albo na rachunek roczny. 
Solidne źródło najlepiej renomowane. 


, l Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
Wydawca i adpowiedzialny redaktor: Ks. Dr. Aleksander Pechnik. 2 trukaroi J. Chęelóskiego we Lwowie, ul. Leana Sapiehy I. 77. (dom własny|. 


Prezes Rady Nadzorczej X. Antoni Koleński 
dziekan i proboszcz w Krośnie, 


